Bertoua, 18 maj 2000     

 

       /.../ W Afryce żywimy się tym, co ludzie nam przyniosą i tym, co urośnie w ogródku. Ale przecież są opłaty za gaz, prąd, wodę i benzynę, które możemy realizować dzięki waszym ofiarom. Do naszej parafii należy 20 wiosek rozsianych w promieniu 160 km. Zważywszy, że drogi są złe lub wcale ich nie ma, dojazdy sprawiają wiele kłopotów. Misjonarze, aby dotrzeć do tak odległych miejscowości muszą posiadać samochody terenowe, które są drogie w utrzymaniu. 

       Przez cały rok przychodzą do nas dzieci i młodzież, których wyrzucono ze szkół, bo nie mieli za co zapłacić. Oni proszą nas o pracę na misji, by zarobić na szkołę. Rodzice w większości nie interesują się losem swoich dzieci, a tym bardziej ich wykształceniem. 

       Tu nawet małe dzieci podejmują ciężkie prace na plantacjach. Rodzice wędrują z nimi daleko do swojego pola i tam przebywają aż do zbiorów plonów. Czasem taki koczowniczy los dzielą przez kilka miesięcy /.../ 
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